Prenumerata we Lwowie wynosi Ca- 
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ćwieró- 
rocznie 2 złr. 50 ct., miesięcznie 85 et. 
ią Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 
j Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 


Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 


Inseraty przyjmują: Administracja 
„Szezutka* przy ul. Łyczakowskiej l. 3. 


W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina 6 Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


NI. 49, Lwów, Niedziela dnia 25. Pażdziernika 1891. ROK NIII, 


| SZCZUTEK 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Szezutek wychodzi od roku 1868 


Prenumerata zamiejscowa z przesył< 
ką pocztowa wynosi eaforocznie 10 złr., 
połrocznie 5 złr..  ćwierćrocznie 2 złr. 
50 ct., miesięcznie 85 et. 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 

talary 50 fen. 

We Francji, Szwajcarji i Włoszech 
całorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
cji „Szezutka* przy ulicy Łyczakowskiej 

3. we wszystkich księgarniach - 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. 

Reklamacyj nie opłaca się, 

Listy przyjmuje się tylko opłacone 

Manuskryptów nie zwraca się. 


Trzeba dodawać: „nieuroku!* 

Skoro powiada się, że cicho 

Zła moc gdzieś skryła swoje sprawki.. 
— Bo pewnie zbudzi się wnet licho. 


Kilka tygodni świat podziwiał, 
Wielce potulny takt Bismarka; 
Mówiono: stary się dogryza, 


, 


Już nie zawraca głów, nie sarka. 


Przekonał'się, że tylko śmieszność 
Drogami knowań jego chadza; 

Że już za drżąca jego ręka, 

By w nich znów spocząć miała władza. 


Aż oto, nagle, jak grom godzi 
Prościutko w samo Niemiec serce, 
Glos tego starca, powierzony 
Do roztrabienia Hamburgerce. 


Bismarka nowy gniew. 


zwa || Ho 


Tłumiona przez tygodni kilka 
Wściekłość rozlewa się bezprzężnie, 
Bismark, jak kosarz, zda się pytać: 
„A c0, czy kosa ta już nie rznie?* 


Wyswobodzona z więzów pycha 
Już się oglądać nie chce na nie — 
— Władzę koniecznie mieć znów muszę, 
Tę dawną władzę swą, bez granie. 


„I radzę, niechaj się nie wzbrania 


Dać mi jej młokos ów, — zajęty 
Wciąż nowinkami, bo na niego 
Ja mam w mem ręku dokumenty“. 


Stój stary! Wiesz, czem szał ten pachnie? 
Qzyż masz się jeszcze za olbrzyma, 

zy też nemeza ciebie ciągnie 

I pomsty szuka cień Arnima? 


STRACHAJŁO. 


— Że 'też zawsze coś w tym kraju 
muszą sobie wynaleść takiego, żeby 
sobie z rządem psuć. Teraz znowu wy- 
szukali sobie tę sprawę kolejową. Jest 
to formalne naprzykszanie się rządowi i 
robienie ciągłe sobą ambarasu. 


ka 


— Jestem tego zdania, że nam się nie 
godzi być ambarasem. My tak żyć po- 
winni, jakby nas nie było. Stawiamy 
nasze ekscelencje w trudne położenie i 
ciągle wyglądamy, jakby jaka opozycja. 
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— A tak już było dobrze. Z tą regu- 
lacją rzek, to wiemy, że udajemy i 
z góry wiedzą, że to udawanie, ale ta 
historja kolejowa, to sprawa niby aktu- 
alna. Tem gorzej. Im bardziej sprawa 
serjo, tem ostrożniej trzeba koło niej 
dhodzić — a właściwie nie należy jej 


JEDNA CHWILKA. 


Jedna chwilka, krótka chwilka, 
Jedno — zda się — oka mgnienie : 
Spojrzeń kilka, słówek kilka. 
I — już znika, jak marzenie. 


Jedna chwilka, złota chwilka 
Gwiazdką spada w życia ciemnie, 

We mgłach skrzydłem lśni motylka, 
Chwytać, gonić ją - - daremnie... 


Cudne skrzydła w malowidła, 
I promyczek gwiazdki małej 
Zastawiły jednak sidła, 
Nim przepadły, uleciały, 


Myśl, jak w klatce, w złotej siatce 
Krąży, waży się w przeźroczu 

I w odległej gwiazd gromadce 
Szuka próżno — twoich oczu. 


Gdy się znuży w tej podóży, 
Roztargniona, płocha, pusta, 
W każdym znowu listku róży 
(Koralowe widzi usta. 


ruszać. Bo — co będzie — jak jej nie 
załatwi rząd? 


sk > + 
— Będzie krzyk w kraju, no i co 
z tego. U dołu zaraz będą niesłychane 
historje wypisywać i awantura gotowa. 
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— A że ja się każdej awantury z za- 
sady boję, więc uważam tę całą sprawę 
kolejową, za niepotrzebną, za fatalną, 
wymyślaną od dołu, jak powiada pan 
Tarnowski i gdybym był prezesem Koła 
w Wiedniu, tobym się teroryzować nie 
dał przez tak zwaną opinię kraju. 


Już zanadto mi, doprawdy, 

Tych poświęceń, tych bez liku — 
Gogo zepchnął swą osobę 

Gdzieś na koniec pantałyku, 


I bez końca, i bez końca 
W kółko krąży myśl po niebie: 
Gdzie motyle, róże, słońca, 

Szuka ciebie — widzi ciebie... 
Cudna chwilko, złota chwilko, 
Czemu znikasz, jak marzenie ? 

I zostawiasz już żal tylko 
I tęsknotę — i pragnienie... 
Bożydar. 


Bańki mydlane. 
Ballada. 


Był rycerz Kunz von Drachenberg, 
Miał srebrną, lśniącą zbroję, 
Rumaka miał i tarczę miał, 
A na niej — herby swoje. 


Raz sobie Kunz von Drachenberg 
Powoli lasem jedzie, 

Wtem słyszy głos: „Rycerzu, stój! 
Użal się mojej biedzie... 


Jak kwiat, samotna więdnę tu, 
Nikt nie zna mojej twarzy, 
Bo straszny smok w pieczarze tej 

Stoi u wrót na straży*, 


Trzeba znów się zająć sobą, 
Przedmiotowe rzucić pole. 

Gwiazdy blaskiem się upajać, 
Która świeci na mem czole. 


Bo i na czem też mi zbywa? 
Tryumf mój już niezawodny; 
Na wyżynie stoję szczytnej, 


Jestem przedewszystkiem — modny. 


Jako taki narodowi 


Wzrostem wzniosłym zawsze świece 
« v? 


Owóż trudno, abym iść mógł 
Gdzieś na pierwszą lepszą checé. 


Pardon, panie Salomejki, 

Ja wieczorów waszych wcale 
Hecą nie chcę zwać, j 

Poklask nawet dam wam, — ale... 


Ale naprzód dobrze muszę 
Zważyć pro i contra skrzętnie; 
Bo nie mogę się marnować 
Nawet, gdybym pragnął chętnie, 


Czyli na wieczorach waszych 
Jest dla szyku mego pole, 

Czy mi wolno go tam ponieść — 
Zastanowić się wprzód wolę. 


Będę zważał najżyczliwej 


Różne względy, w sercu na dnie — 


A wy drżyjcie, Salomejki, 
Nim decyzja ma zapadnie. 


Kunz stanął, chwycił w dłonie miecz, 
Nie mija dwóch pacierzy, 

A straszny smok bez. głowy już, 
W posoce brocząc, leży. 


I zabrał Kunz za męztwo to 
Izoldę zapłonioną 

I byli odtąd w zamku swym 
On — mężem, ona — żoną. 


Upłynął, ubiegł chyżo czas — 
Snać było tak sądzone: 
Owdowiał Kunz, pochował swą 

Izoldę, wierną żonę. 


Raz sobie znów przez las i bór 
Powoli, stępa, jedzie, 

Wtem słyszy głos: „Rycerzu, stój! 
Użal się mojej biedzie! 


Jak kwiat, samotna więdnę tu, 
Nikt nie zna mojej twarzy, 
Bo straszny smok w pieczarze tej 

Stoi u wrót na straży“. 


Zawrócił Kunz, do domu mknie 
Przez krzaki, doły, głazy : 

„Raz tylko można zrobić to, 
Ale — za nie!... dwa razy“. 


a mee ee 


ja owszem 


Imci pan Onufry. 
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h == RL my A mA 
— W szynku oś jak człowiek zasiędzie, 

a tak niby kum jeden na prawo koło 

człowieka, a drugi znowuś kum na lewo, 

to mu tam język pytlem chodzi, i gada 
się niestworzone rzeczy. Bo niby na to 
szynk jest. Owoś tera jest ciągiem ga- 
danie o nowej radzie maistrackiej taj 

o nowym burmistrzu, a są gdzieniektóre 

figury takie, coby gwałtem chcieli mieć 

nowego burmistrza i całą radę nbiy na 
nowo zmajstrowaną. Dobrzeby to oś 
może było, ale skąd wziąść sto rozumów, 

a jednego jeszcze takiego, coby od nich 

wszystkich był jeszcze mądrzejszy. Owoś 

jak my tak sobie gadamo, to penetrujemy 
całe miasto, taj niby na to wychodzi, 
co bieda jest. Jenteligentniki niby coś 
bywało dawniej chcieli być w mieście, 
i naweć do pasji człowieka prowadzili — 
bo się to pchało strasznie, a tera naweć i 


oni skapcanieli — jeszcze ino gdzieniegdzie 
jaki hadwokat próbuje. Ino że my w had- | 


wokatów nie wierzymo i choćby oś 
przysięgał, to my wiemo że to do niczego. 
Właśnie oś powiedziawszy, to człowiek 
choćby na wszystkie ucha nadsłuchiwał, 
to nie wymiarkuję którędy teraz 
wszystko chodzi i jakie są partje w mie- 
ście. Bo muszą przecież być jakieś partje 
a może i nie ma. Kum z gubernji powiada, 
że on także jest patrją. Taj jak wziął 
się onegdaj rozgadywać, że on jest partją, 
taj że jego niby partja właśnie wygra, 
to aż się człowiekowi wierzyć nie chciało. 
A. przeciek tak musi być, kiedy kum tak 
gada. Niby partja z guberniji. 

Kum Michał, co to wie gdzie raki 
zimują, robi taką minę, jakby także coś 
wiedział, i musi być naweć z kumem 
z gubernji za pan brat, bo jakoś tak 
jeden drugiemu do szmigi gada, że wi- 
dać dokoniecznie, co właściwie się zwą- 


to 


chali, taj że oś miasto wezmą jak to po- 
wiadają, za czub. No, kiedy już naweć 


kum Michał, taki oś niby zawadyjaka, 
z kumem z gubernji za pan brat, to wi- 
dać, że nie ma na to rady, ino tak bę- 
dzie, jak każe befel w mieście — 
tylko! 


taj 


Telegramy „Szezutka.“ 


Berlin d. 23. października. Niepe- 
wność, czy car wstąpi po drodze do Ber- 
lina, doprowadza do rozpaczy. sfery panu- 
jace. Najtrudniejszem pytaniem jest co ro- 
bić jeżeli jego carska mość nie wstąpi — 
czy udawać przed Europa, że się sobie 
z tego nic nie robi, czy też dąsać się. Krąży 
pogłoska, że car miał się poufnie radzić 
Bismarka, co robić? 


Paryż d. 28. października. Konszachty 
Giersa z Rudinim wprawiły pana Carnota 
w zły humor, a gdy Rotszylda Carnot za- 
pytał o zdanie, eo do owej pożyczki rosyj- 


skiej -- i gdy usłyszał zdanie: dus was a 
schlechtes Geschäft — zakazał przez trzy 


dni grać muzykom: carja chrani. 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


— Ty! mam starszego stryja, który wie- 
cznie mówi o jakiejś tężyźnie. Co to jest ? 

—. Albo ja wiem — papa mój mówi, że 
to co za dawnych czasów była tężyzna, to 
dziś nazywa się protekcją, Zresztą, ja nie 
umię ani po polsku ani po łacinie. 


Korespondencje redakcji. 


— Warjat we Lwowie. Ależ bo pan na prawdę 
chyba warjat. Jak dawno nie byłeś pan we Lwo- 
wie? — Zm. w K, Czujemy w panu pessymistę pro- 


wincjonalnego — to także species osobna, — W. 
w P. Zda się później. 


0d Administracji. 


Wyszedł z druku stary znajo- 
my: Kalendarz „Haliczanin i No- 
worocznik $zczutka* na rok 1892. 
Część informacyjną polecamy uwa- 
dze, bo dział ten jest opracowany 
sumiennie i zastosowany do po- 
trzeby codziennej. Haliczanin za- 
wsze tem się odznaczał. 


PRZERWANA PIEŚŃ. 


Balladina. 


Weselnych gwarem uczt królewski kipi dwór. | 


Za żonę księciu dał król najpiękniejszą z cór. 
„Hej, tam który! Za katy 
Pójrz z narożnej komnaty. 
Kto «to tam przez swawolę 
Brzdąka lutnią na dole, 
Czyj mącić ucztę nam śmie nieproszony wtór* | 


A panna młoda tuż przez dworzan spieszy tłum 
To, ojcze, las tak gra, to drzew pod wiatrem 
szum“ ! 
„Przebóg, słuch mnie nie myli 


Tam, pod wieżą ktoś kwili. 
Ha... toć kurant mi znany !... 
Czakaj, paziu cacany, 
Dam ja ci godną treść do tkliwszych jeszcze 
dum“? 


Z miejsca porwie się... biegnie... 
I z krużganku się przegnie 


I — wdół ciśnie czekanem... 
Słowem nagle urwanem. 
Skonała w jęku pieśń. — W najdalszych głę- 


biach kniej 
Drgnął głuchym jękiem las, drgnął echem pie- 
śni tej. 


Z łkających hen, gdzieś ech, zbłąkanych w szme- 
rze drzew, 
Wnet ptasząt bożych chór wziął skargi te w swój 
śpiew 
I kochanków rozmowie 
Wtórzy niemi w dąbrowie. 
Usłyszą gdy ów śpiew, nagły przejmie ich strach, 
Miłosny milknie szept i rozpływa się — w łzach, 
I — rozpływa się —- łzach... 
Czesław. 


Z dziejów myśli. 


Więdną kwiaty, gdy jesień przesunie 
Mroźną ręką, po krasnej ich twarzy, 


Ale żadna jesień w swym całunie 
Kwiatów uczuć i myśli nie zwarzy 


J> 


Milknie ptactwo, gdy z liści szron odrze 
Polne zioła i krzewy i drzewa; 
Lecz bez przerwy dźwięki płyną szczodrze 
Z pieśni, którą duch ludzki wyśpiewa. 


Byle klęska, plon cały niweczy 
I nie znajdzie nie przed nią ochrony; 
Lecz największy dorobek człowieczy, 
Czyż plon ducha był kiedy zniszczony? 


Nawet słońce, eo pała tak jasno, 
Z nocą pierzcha, by Goliat pobity, 
Ale słońca prawd nigdy nie gasną, 
Blask ich zawsze jednako obfity. 


Gdzież te kwiaty, te swoje owoce, 
Blaski, pienia, duch składa, — potędze 
Urągając, co wszystko: gruchoce? 
Gdzie on spichrz ma swych zdobyczy ? 
W księdze. 
St. R. 


FURJAT GERMAŃSKI. 


(Telefonu Nr. 714) 
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EUROPY 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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———— 


Bismark: „Europo — przeklęta Europo, ty milczysz wobec mego poniżenia !* 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zwjączkowski, 


